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oraz życia stanowego. Część III · obejm uje lata 1500—1800. W tej to epoce, zw ła
szcza od początku X V III w., Bawaria podejm uje czas jakiś dążenia do zajęcia  
pierw szoplanow ej pozycji w  R zeszy N iem ieckiej. N ajw ażniejszy może okres w  dzie
jach państwa baw arskiego to lata 1745— 1800 —  w ielka polityka reform w  duchu 
ośw ieconego absolutyzm u za elektora M aksym iliana III Józefa (1745—1777) i Ka
rola Teodora (1777— 1799)7. Po w ielk ich  wstrząsach epoki napoleońskiej, które 
przyniosły Bawarii tytu ł królew ski, kraj ten pod rządami sw ych w  niejednym  
ekscentrycznych w ładców  * tracąc z czasem sw e polityczne znaczenie (zwłaszcza 
po 1866 r.) zachow uje przecież aż po I w ojnę św iatow ą sw e ogromne m iejsce 
w kulturze niem ieckiej dzięki roli Monachium. Tej roli kulturalnej Monachium  
w  nazbyt może tu zw ięzłych słow ach autora nieco zabrakło. Epokę tę autor u j
m uje jako dzieje K rólestw a Bawarskiego (1800/1806— 1918, s. 361— 463). Republika 
bawarska, okres h itlerow ski i  obszernie potraktowana epoka pow ojenna zamykają  
rozważania autora. N ie otrzym aliśm y natom iast żadnej próby odautorskiego pod
sum owania. C zytelnik, może zwłaszcza cudzoziem iec, odczuwa pew ien niedosyt 
zastanaw iając się, czy istn ieje poczucie tożsam ości B aw arczyków  w ypływ ające  
z ich h istorii i z jakich elem entów  ew entualnie się składa. B yć może w  dobie 
nieufnego traktowania przez socjologów  w szelkich stereotypów  trudno się histo
rykow i aw anturow ać w  niejasnej dziedzinie kształtow ania się i  przem ian m ental
ności zbiorowej. M yślę jednak, iż byłoby w ielce użyteczne tej kw estii pośw :ęcić 
uw agę, naw et jeżeli jest to dziedzina, w  której sądy intuicyjne przeważają nad 
sądami, które można kw antytatyw nie uzasadnić.

W sum ie otrzym aliśm y przejrzysty i ła tw y w  użyciu zarys dziejów  terytoriów  
bawarskich. Takiego zarysu doprowadzonego do naszych czasów  nie posiada w iele  
krajów  niem ieckich. Jest to zasługą autora, której nie pom niejsza fakt, iż miał 
w  okresie pow ojennym  kilku cennych poprzedników.

Stanislaw  Salmonowicz

Janet L. A b u - L u g h o d ,  Before European Hegemony. The World  
S y s te m  A.D. 1250— 1350, Oxford U niversity  Press, N ew  York — O x
ford 1989, s. X VII, 443.

Ta inspirująca do w ielu  przem yśleń praca wyrosła, jak można sądzić, z na
stępujących założeń: historia św iata nie jest m echaniczną sumą dziejów  różnych 
jego części, ale ma też zjaw iska łączne, które pozwalają m ów ić o w spólnej, glo
balnej, rzeczyw iście pow szechnej przeszłości cyw ilizacji ludzkiej. Te w spólne 
elem enty —  to przede w szystk im  kontakty gospodarcze. O czyw iście n ie  odgryw ały  
one zawsze jednakow o dużej roli. N ie budzą one w ątpliw ości w  czasach tworzenia  
się system u gospodarki św iata w  epoce now ożytnej (acz też w  różnym zakresie

• Por. obok licznych prac szczegółow ych rozprawę Geld als Instrum ent euro
päischer Machtpolitik  im  Zeita lter  des Merkantilismus. S tudien  zu den finanziellen  
und politischen Beziehungen der W itte lsbacher Territorien K u rbayern , K urpfa lz
i nd K u rkö ln  m i t  Frankreich und d em  K aiser  von 1715 bis 1740, M ünchen 1978.

7 Polityka reform  była kontynuow ana przez w ielk iego polityka M.J. von M ont- 
gelasa w  latach 1800— 1817 stanow iąc w  n iejednym  paralelę do reform  Steina-H ar- 
denberga w  Prusach.

8 Chodzi tu o głośnego z rom ansu z Lolą M ontez króla Ludwika I (1825— 1848) 
obalonego rrzez W iosnę Ludów  oraz Ludwika II (1864— 1886), m ecenasa artystów , 
który po odsunięciu go od tronu z powodu choroby um ysłow ej (został ubezw ła
snow olniony) zakończył życie w niejasnych okolicznościach.
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i różnym  w ym iarze w  zależności od okresu czasu). Autorka — em erytow any pro
fesor honorow y historii i socjologii w  U SA  —  w  w yniku w ielu  la t studiów  w  róż
nych krajach przedstawiła sw oją koncepcję dotyczącą szczególnej roli w ieku X III 
w  tw orzeniu system u św iatow ego. Przy okazji A  b u-L  u g h o d określa też w y
raźnie drugą przyczynę podjęcia się tych badań, a m ianow icie potrzebę udzielania 
odpow iedzi na pytania dotyczące w spółczesnych perspektyw  rozwoju świata. 
W książce napisanej w  efekcie  tych założeń szerokość w izji geograficznej może 
budzić szczery podziw. N ie oznacza to, że konkluzje i przeprowadzone dowody  
praw dziw ości różnych hipotez n ie  budzą zastrzeżeń i n ie prow okują do dyskusji. 
A le to tylko podnosi w alor pracy. N ie sposób tu om awiać w szystkich  zagadnień  
poruszonych przez autorkę, w arto jednak zw rócić uw agę na niektóre przynajm niej 
problem y.

A utorka dowodzi, że skala, zakres, m etody działań gospodarczych w  średnio
w ieczu n ie  różniły się w  sposób jakościow y od tych, które znam y z czasów  póź
niejszych. Szlaki łączące (także w  starożytności) ziem ie cesarstw a rzym skiego  
z C hinam i b yły  rów nie dalekie i trudne do przebycia jak te, które funkcjonow ały  
w  czasach now ożytnych. Inne b yły  tylko w ielkości w ym ienianych produktów, inny 
obraz dem ograficzny św iata, n iekiedy inne narzędzia w ym iany. W dalekiej w y
m ianie europejskiej czynnikiem  jednoczącym  gospodarczo kontynent były miasta 
tw orzące archipelagi aktyw nych ośrodków  gospodarczych w  morzu środow isk rol
niczych, w  różnym  stopniu w łączanych do w ielk iej w ym iany. W skali szerszej, 
św iatow ej, istniały aktyw ne gospodarczo kręgi (może: strefy, circuits), które miały  
odrębne system y gospodarcze, oczyw iście pozostające w  różnych kontaktach z ob
szaram i dalszym i. Dla przełom u X III i X IV  w ieku (ściślej — czasu m iędzy utw o
rzeniem  im perium  m ongolskiego a Czarną Śm iercią) autorka w idzi osiem  takich 
m akroregionów: europejski — tw orzący elipsę, której w ielka oś łączyła Londyn 
z R zym em  (Neapolem?); śródziem nom orski —  m iędzy Genuą, Kairem , Dam aszkiem  
i Krętą — w  pew nej części pokryw ający się z poprzednim; m ongolsk i —  od P ek i
nu do Kijowa; arabski — od P alestyny po M uskat i Ormuz; egipski, do którego 
w łącza część Półw yspu A rabskiego i który sięgał Som ali; Oceanu Indyjskiego  
m iędzy A denem , Ormuzem i Calicutem ; indochiński —  od w ybrzeża M alabarskiego  
po Jaw ę i Kambodżę; w reszcie ch iński — sięgający od Pekinu po Jaw ę. Jak z tego 
w ynika, kręgi te  zachodziły na siebie tworząc tym  sam ym  w arunki kontaktów  
w szystkich  rozw iniętych cyw ilizacji św iata. Autorka zwraca uw agę na ośrodki 
krystalizujące w ielką w ym ianę w ew nątrz tych kręgów. N ależały do nich miasta 
flandryjskie, Genua i W enecja, Kair, Samarkanda, Bagdad i Ormuz, Calicut, Ma
lakka, m iasta w ybrzeża chińskiego. K onstatacją dalszą om aw ianej pracy jest 
stw ierdzenie, że dzięki tym  ośrodkom  zaczęły funkcjonow ać szlaki łączące różne 
kręgi ów czesnych cyw ilizacji. Na tych szlakach rozw ijały się (dodajm y: do czasu) 
jarm arki szam pańskie, rozw ijały się m iasta im perium  m ongolskiego, kw itła  ko
m unikacja m iędzy strefam i, dodajm y znowu — nie tylko gospodarcza. Autorka 
w  sposób bardzo przekonujący ukazuje, jak dalece te pow iązania w ytw orzone 
w  drugiej połow ie X III w. i na początku X IV  stulecia m iały w p ływ  na historię 
pow szechną: ich skutkiem  była pow szechna —  w  skali całego globu — epidem ia  
Czarnej Śm ierci. O tej ostatniej na ogół było w iadom o, że stanow iła bodaj n a j
w iększą k lęskę dem ograficzną Europy —  przynajm niej poniesioną w  tak krótkim  
czasie (być może skutki w ędrów ek ludów  i upadku cesarstw a rzym skiego były  
rów nie opłakane, ale zachodziły w  znacznie dłuższym  okresie).

A bu-Lughod zwraca uw agę, że katastrofa miała m iejsce i na terenie Azji 
Centralnej, i w  Egipcie, i w  Chinach. Przypadek czy skutek pow iązań gospodar
czych? A utorka jest przekonana o tym  drugim. Cała praca zresztą pośw ięcona jest 
przeprowadzeniu dowodu, iż od X III w. kształtow ały się przesłanki „system u  
św iatow ego” czy „system u gospodarczego św iata”. Różnica istotna i — chyba —
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trochę przez autorkę pomijana. W pełni jesteśm y bow iem  przekonani o istnieniu  
różnych kręgów  gospodarki, przedstaw ionych w  om aw ianej książce. Na pewno  
m iały m iejsce m iędzy n im i kontakty handlow e, ze szczególnym  nasilen iem  w  dru
giej połow ie X III i p ierw szej połow ie XIV w ieku. Jeśli niektóre prezentowane 
tezy budzą w ątpliw ości, to dotyczą one jednak dość istotnych zagadnień.

Co to znaczy „system  św iatow y”? Można zakładać, że określenie to wiąże 
się z w zajem nym  uzależnieniem  gospodarczym . Pow stają tu od razu w ątpliw ości. 
Czy opisyw ana „w ym iana św iatow a” była ważna dla w szystkich  kręgów  świata? 
Dla Indii rynek europejski stanow ił nic n ie znaczący m argines p rodukcjii . Dla 
Europy zdobycie produktów  z Indii kształtow ało kierunki działania gospodarczego 
i politycznego, a uzyskanie sukcesów  w  tym  zakresie w pływ ało  istotnie na ko
niunkturę m iast w łoskich  czy państw  Półw yspu Iberyjskiego. Chiny — św iatow y  
producent jedw abiu — nie były zainteresow ane lnem , w ełną czy konopiam i Eu
ropy. W ykradzenie kokonów  jedw abnika stało się w ażnym  bodźcem rozwoju eko
nom icznego W łoch, Francji, H iszpanii. Czy — co już jest m niej może istotne — 
autorka porów nuje jednostki porów nyw alne? Chiny, Indie — to kręgi gospodarki 
stabilnej, m imo różnych kryzysów  działającej setk i lat. Krąg m ongolski istniał 
w  czasie liczonym  dziesiątkam i lat. Chiny stanow iły w  m iarę jednolity krąg, po
dobnie jak kraje arabskie. Sam a autorka pisze o „europejskich subsystem acn” 
i rzeczyw iście inną rolę odgryw ały W łochy, inną m iasta R zeszy N iem ieckiej. Jeśli
— jak chce A bu-Lughod — w  polu w idzen ia  mam y m ieć dem ografię, to trudno 
porów nyw ać półm ilionow e m iasta C hin (Pekin, Hangczou, Szuanszu) z dziesięcio
krotnie m niejszym i ośrodkam i W łoch i stukrotnie m niejszym i A nglii czy Niem iec. 
Chyba w reszcie czym  innym  był krąg np. europejski, z rozw iniętą w  miarę jed
nolitą produkcją, czy arabski, a czym  innym  krąg m ongolski, który — głów nie
— zaw dzięczał sw oje znaczenie tem u, że pełnił funkcję pośrednika w  w ielk iej 
w ym ianie m iędzykontynentalnej. Czy zatem  porów nujem y jednostki porów nyw alne 
i tw orzące w spólny system  w  gospodarce św iatow ej?

Autorka pisząc sw ą książkę m iała też na m yśli przyszłość Ziem i. Zwraca uw a
gę na fakt, że dom inacja europejska była (bo już nie jest) zjaw iskiem  krótkotrw a
łym . N ie m iała m iejsca w  X III w., n ie  będzie jej w  przyszłości. O czyw iście są to 
konstatacje praw dziw e. A le, m im o że autorka grom i europocentryzm , chciałoby  
się jednak podjąć z n ią polem ikę. N ie chodzi naw et o to, że to  czasy dom inacji 
Europy stw orzyły — już tym  razem n iew ątp liw y ■— w  miarę zespolony system  
św iatow ej gospodarki. R ów nie w ażne, a dla średniow iecza w ażniejsze jest inne 
zjaw isko. To w łaśnie Europa z X III—X IV  w ieku  chłonęła now e form y pracy, nowe 
m etody, now ą technologię. R ozw ijała produkcję jedw abiu, udoskonalała technikę  
naw igacji, zapisu rachunkow ości czy broni palnej. Na jej obszarze — czyżby na  
obszarze pow stania „m iasta europejskiego” (w edług defin icji М аха W e b e r a ) ,  
rozw oju parlam entaryzm u i samorządu stanow ego? — działał system , który można 
by nazw ać system em  gospodarki otw artej. Chiny, Indie, kraje arabskie m iały sw ą  
ekonom ikę, bardziej zam kniętą, nieprzenikalną na w p ływ y zew nętrzne. Dlaczego 
tak było? Jest to pytanie, na które zapew ne n ie  ma jednej odpowiedzi. Czy otw ar
tość kręgu Europy była w ynik iem  przem ian X III w.? Może rzeczyw iście zaw ażyły  
na tym  i inw azja M ongołów, i złam anie przez M am eluków  dotychczasowej — kru
chej — stabilizacji na B lisk im  W schodzie? W tym  sensie początki jedności świata  
byłyby rów nież w idoczne, n ie  tylko w  sensie w ym iany handlow ej, ale i stosunków  
politycznych. System  św iatow y zakłada ponadto pew ien w spólny m odel m yślenia  
przynajm niej w  głów nych ośrodkach gospodarki. K olejny zatem  problem  stanowi 
pytanie, czy ten w spólny sposób m yślen ia  kształtow ał się już w  X III w.? Autorka

1 J. K i e n i e w i c z ,  Droga do Indii,  W arszawa 1983.
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nie odpowiada na nie expressis  verbis,  ale podkreśla coraz w iększe przenikanie 
w iedzy o bliższych i dalszych sąsiadach, szersze w ykorzystanie osiągnięć technicz
nych, m etod działalności gospodarczej. Z tym  tylko, że i w  tym  przypadku naju
boższy, najsłabszy i najm niej jednolity  krąg Europy byłby najbardziej chłonny  
na osiągnięcia cyw ilizacyjne w  innych częściach świata.

To są tylko niektóre pytania rodzące się z lektury książki A bu-Lughod. Teraz 
jedna pretensja: jeśli pisze ona o „europejskim  subsystem ie” rozum iejąc przez to 
W łochy (z zapleczem  śródziem nom orskim ) i N iderlandy, to chyba powinna zwrócić 
uw agę na pow staw anie innych członów  subsystem u Europy. W iek X III stworzył 
Hanzę niem iecką, która dla gospodarki niderlandzkiej odegrała w iększą rolę niż 
krąg m ongolski. W w ieku  X III też — o tym  traktują n ie  tylko polskie prace 
M. M a ł o w  i s t a i jego kręgu uczniów  2, lecz także zwraca uw agę na to I. W a 1- 
1 e r s t e  i n — rozpoczął się proces form owania się gospodarczego tej części kon
tynentu, bez której hegem onia św iatow a Europy w  dobie kolonialnej nie byłaby 
zapew ne m ożliwa. Chodzi oczyw iście o obszary położone na wschód od Łaby, 
dostarczające surow ców  i półproduktów  dla krajów  rozw iniętych. Już w  ostatnich  
paru latach pisano o tym  w  tom ie pośw ięconym  P. H a y e s  S a w y e r o w i 1, p i
sał też ostatnio, n ieco inaczej niż autorka, F. F e r n a n d e z  A r m e s t o  o eksplo
racji i  kolonizacji w  X III—XV w . w  rejonie A tlantyku i Morza Śródziem nego: 
co było przed Kolum bem  i dlaczego wda śnie na tym  obszarze4 Tu zatem, ukazując 
subsystem y należałoby też pokazać te rozw ijające się, wśród nich  Półw ysep Ibe
ryjski. O czyw iście trudno jest m ieć o to pretensję do autorki. I tak zw ycięsko  
w yszła z próby przekroczenia barier specjalizacji zaw odowej w  ramach co naj
w yżej jednego kontynentu. Tak jak F. B r a u d e l 5 czy I. W allerste in 3 stwmrzyła 
propozycję wodzenia całego św iata. Na pewmo trafnie ukazała jeden z w ażniejszych  
okresów, w  którym  nastąpiło przyśpieszenie procesu gospodarczej integracji naszej 
planety. Książka napisana żywo, z pasją, z obszerną bibliografią dotyczącą także 
kręgów  azjatyckich, będzie na pew no stałym  elem entem  naszej wdedzy o genezie  
w spółczesnego świata. B ędzie także przyczynkiem  do dyskusji nad jego przyszło
ścią.

H enryk Samsonowicz

Andrzej W a ł k ó w s k i ,  D oku m en ty  i kancelaria księcia Bolesła
w a  II Rogatki, W yższa Szkoła Pedagogiczna im. Tadeusza Kotarbiń
skiego, Zielona Góra 1991, s. 206.

Om awiana praca jest kolejną już pozycją z cyklu m onograficznych opracowań  
kancelarii śląskich, które pow stały w  tym  sam ym  kręgu *. Ich cechę charaktery
styczną stanow i analiza form ularza, w  jej ramach zaś dokładne w yliczenie oraz

* M. M a ł o w  i s t, Wschód a Zachód Europy , W arszawa 1972.
* Peoples and Places in N orthern  Europe, 500— 1600, Essays in Honour of 

Peter Hayes Saw yer ,  W oodbridge 1991.
4 F. F e r d a n d e z  A r m e s t o ,  Before Columbus. Exvloration  and Colonization  

from  the Mediterranean to the Atlantic, 1229— 1452, 1987. Por. też P. C h a u n u ,  
L'expansion européenne du X lIIe  au X V e  s., Paris 1969

5 F. B r a u d e l .  Le dynam ique du capitalisme,  Paris 1985.
* I. W a l l e r s t e i n ,  The M o d e m  W o r ld -S ys tem ,  I, N ew  York 1974.
1 Por. prace R. Ż e r e 1 i k a. D oku m en ty  i  kancelaria H enryka III księcia  

głogowskiego,  „Acta U niversitatis W ratislaviensis”. nr 683. H istoria 42. 1984; tenże, 
D o k u m en ty  i kancelaria książą t g łogowskich w  latach 1250— 1331, W rocław 1988; 
tenż". Zc s tu d iów  nad kancelariami ks iążęcym i na Śląsku. Kancelaria Przemka,  
księcia ścinawskiego (1284— 1289), Ź ród łoznaw stw o  i studia his toryczne,  Wrocław' 
1989.


